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W  K o ś c ie le  p o  P a u l iń s k im  Ś g o  D u c h a  j a k  w  la ta c h  
z e s z ły c h  t a k  i w  ty m  r o k u ,  z d n iem  l s z y m  M a ja  o g o ­
d z in ie  6 e j p o  p o łu d n iu  ro z p o c z n ie  Się M a jo w e  N a b o ­
ż e ń s tw o , k tó re , o te jż e  g o d z in ie , c o d z ie n n ie  p r z e z  c a ły  
m ie s ią c  M aj ro z p o c z y n a ć  s ię  b ę d z ie . P r z y  ro z p o c z ę c iu  
i k o n k lu z j i  te g o  N a b o ż e ń s tw a , j a k o  te ż  i w  k a ż d ą  N ie ­
d z ie lę  i Ś w ię to , m ie w a n e  b ę d ą  s to so w n e  k aza n ia .-* - 
W N ie d z ie lę  to  je s t  d  3 M a ja  r .  b . p r z y p a d a  d o ro c z n a  
u ro c z y s to ś ć  Z n a le z ie n ia  Ś w ię te g o  K rz y ż a  z o d p u s te m  
z u p e łn y m  z w y s ta w ie n ie m  N a jśw ię ts z e g o  S a k ra m e n tu , 
z k a z a n ia m i i p r o c e s s ją ,  ta k  z ra n a  j a k  i p o  p o łu d n iu .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
(Art. nad.) P rzeczy taw szy  osta tn i lis t o gubern ji 

A ugustow sk ie j w K ronikę um ieszczony, uw ażam  
Się w obow iązku  uczynić n iek tó re  sp ro sto w an ia  
szczegółów  w  nim  podanych .

S taję  tu  w obronie  b ied n y ch  kurp iów , k tó ry ch  
k o rre sp o n d en t o bezw sty d  i n ieruoralność ob w i­
nił; znam  ich od la t lOciu, lecz nie takim i ja k  ich 
p rzedstaw ia; w praw dzie  obyczaje m iędzy niemi 
n ie są  bardzo  w olne od skazy, alć nie wiem czy 
w  tym  w zględzie znajdziem y gdzie m oraln.iejszą 
ludność. G dy  będziem y mieli więcej szkółek, gdy  
w łaściciele, dzierżaw cy i proboszcze, w ięcej d b ać  
b ę d ą  o p o p raw ę  ludu  w iejskiego, osta tn i szcZegóU 
niej mniej o g o spodarstw o  a w ięcej o p ara fjan  
troszczyć się będą , to w całym kraju , n ie ty lko  
u  k u rp ió w  podniesie się m oralność. D alćj au to r 
listów  w spom inając a  m iodzie z puszczy  N ow o­
grodzkiej , sp rzedanym  żydow i z Łomży, przez 
R zętkow skiegó in sp ek to ra  lasów  i dó b r n a ro d o ­
w ych , dziw i się że n iew iadom o gdzie się owe pie­
n iądze  podziały ; ińóże arch iw um  rząd u  gubśfn ja l- 
nego A ugustow skiego  nie po siad a  na to  dow odu, 
m ógł on zaginąć, ale po d o b n e  w yrażenie się, rzucą 
cień na  postępow anie  K źę tkow sk iego , człow ieka 
znanego w calem A uguśtow skiem , z niczem  n iepo­
szlakow anej poczciw ości, i w tym  w zględzie o d ­
w ołuję się do w szystk ich  obyw ateli Łom żyńskie­
go, k tó rzy  ta k  ja k  j a  od dzieciństw a nauczyli się 
kochać  i szącow ać ś . p. Jlzętkow skiego. N iech 
wię  c j tu  t °  r j  is t o w dobrze p o szu k ać raczy, a znajdzie

m oże jeszcze ów  do w ód, bez k tó rego  nie m ożna 
przecież p o sąd zać  człow ieka, k tó ry  m ając w łasny  
m a ją tek , po  skończeniu  u n iw ersy te tu  w Niem ­
czech, u rzęd o w ał w owym  czasie nie d la  zysku, 
nie d la  chleba. lecz żeby w ypłacić  d ług  ojczyźnie; 
O żeniw szy się z osobą rów nież m ajętną, w łasną  
p racą  pow iększy ł sw oje m ienie i zostaw ił dzieciom  
w  spuściznie piękne dobra i poczciw e imie. Szpe­
ra jąc  w archiw um  znajdzie także szanow ny  k o r­
re sp o n d e n t, że naddzierżaw ca ekonom ji M ały 
P łock , n azyw ał się Poliw ezyński a nie Paw lićzyń- 
ski, K up isk i zaś dzierżaw ił W y szk o w sk i a nie 
W y szk o w sk i. Z. Z.

J E S  Z C Z £  0  W Y P I E K U  CHLEBA.
Z asada jaw n o śc i najlepszą  je s t rękojm ią i ś ro d ­

kiem do w yśw iecenia  i poznan ia  każdego zadania, 
óśm ielam  się więc za pośrednictw em  łaskaw ej R e­
dakcji jeszcze  raz poruszyć  w ażną k w estję .ch le ­
b ow ą, tra k tu ją c  j ą  z odm iennego stanow iska . J a k  
w iadom o dw a są  środk i k tó ry ch  rząd y  szczegól- 
gólnie po w iększych  m iastach używ ają  do u regu- 
w an ia  cen chleba, albo  oznaczenie cen fun ta  ch le­
b a  stosow nie do pew nych mniej więcej tra fn ie  ob­
m yślanych  zasad , albo u trzym yw an ie  p iekarn i o- 
szczędnych  rządow ych , w k tó ry ch  koszta w ypie­
ku regu lu ją  ceny. A gdy piekarze zby t zw iększa­
j ą  cenę ch leba , w ładza zm usza ich do rozw ijan ia  
sw y ch  pieców , konkurencją  do zniżenia ta x y  ch le­
ba, stosow nie do cen ziarna. P ie rw szy  z nich 
w szędzie p raw ie w ydaje  się w adliw ym , d ru g i je ­
d y n ie  w pew nych  w arunkach  i okolicznościach  
rzeczyw iście dobre może w yw ierać skutk i. .O prócz 
ty ch  dw óch sposobów  natrafiam y n a  trzeci sy ­
stem , u ży w an y  w e w szystk ich  w ielk ich  m iastach  
Anglji, P ru ss , zasad za jący  się na zupełnie sw obo­
dnej konkurencji p ry w atn y ch ; system , zdaniem  
naszem  najw olniejszy od  zarzutów , do najw iększe­
go zd o ln y  rozw inięcia, bez niczyjej k rzyw dy . Z te­
go n iby  założenia następu jącem  u sp raw ied liw ia­
m y się rozum ow aniem .

T a x a  chleba m ogłaby być  dobrym  środkiem , 
g d y b y  b y ła  w ykon y w an ą  na  zupełnie sp raw ied li­

w ych danych , rzeczyw istych  cenach i kosztach , 
Lecz pom ijając te  w ym agania, bardzo  tru d n e  do o - 
siągnięcia. tax a  m a w sw ć j zasadzie, to  złe, ż e s try -  
c h u je w sz y s tk o  i w szystk ich , zapew nia jąc  n iezdol­
nym  takież sam e korzyści jak ludziom  lepiej rzecz 
znającym  przedsiębierczyin .

P o  co p iekarz u leg ły  tax ie  m a się rzucać do 
p ostępu , g d y  w ładza g w aran tu je  m u zaw sze zaro? 
bek, czy śty  procent; czyliż je s t  jego in teresse tn  ro ­
bić- zm iany, czasem  n arażać  się na  s tra ty , gdy  je s t  
p rzekonany  że żaden z jeg o  tow arzyszy  nie je s t  
od  niego w yższy  w swem rzem iośle, nie inoze le ­
piej w yrab iać , a nie zechce sp rzedaw ać po niższej 
cenie, gdy  w yższa je s t  to lerow aną. N ajlepiej d la 
niego pozostać  w takim  stan ie  o sta tecznym  w j a ­
kim było  p iekarstw o  za czasów  gdy  był chłopcem  
piekarskim ; pub liczność  go co rano  potrzebu je , 
bo w yrobu  ani lepszego, ani tańszego nie zn a j­
dzie.

G łów ną p o d staw ą  ta x y  je s t  cena ziarna, i rz e ­
czyw iście w arto ść  w yrobu  zm ieniać się m usi z w ar­
tośc ią  g łów nego m aterjału: lecz w tax ach  d ru g i 
czynnik w szelkiej p rodukcji, p raca , ma znaczenie 
n ieruchom e, stałe, i to w łaśnie słab ą  s tro n ą  tegp 
system atu .

A żeby m ieć chleli tan i nie dość  je s t  ab y  zboże 
lub m ąka by ły  po eenaehum iarkow anyeh , p o trze ­
b a  n a d to  ab y  cena pracy , w yrobu , to  je s t  część 
p rzem ysłow a o d b y w ała  się w w aru n k ach  dobrej 
fab rykacji, u legała  postępow i, a  tern sam em  p o ­
woli coraz m niejsze pociągała  koszta . Lecz do u le­
pszeń nie pom aga w cale u rządzen ie  p iek a rs tw a  
w  cechy m ajstrów  i czeladzi. P raw d z iw e  to je s t  
zdanie, ja k  o tem  najlepiej obce^św iadczą kra ję , 
Czeladź p iekarska  m ająca sw e zgrom adzenia, p o ­
rozum iew a się z sobą  i zaw sze je s t w  oppozveji 
z m ajstram i, a z tąd  po w sta ją  sta rc ia  ty c h  dw óch 
zgrom adzeń  p o średn iczących  m iędzy konsum en­
tam i i w ładzą. M ajstrow ie zam ierzający iść postę­
p o w ą  d rogą, nieraz m uszą rob ić  u stąp ien ia  przed 
w ym aganiam i zm ów ionej czeladzi, k tó ra  w k aż ­
dej now ości, u lepszeniach  m echanicznych, w idzi 
zam ach n a  sw e in tereśsa  i kieszenie. Z tąd  to  p o ­
chodzi, że najw ażniejsze ulepszenia, ja k o  też w y
------------------■■■PaMMM iw w iiw iinu m 1 »H'»|| ii.i iin — — a p .

Przegląd  Tygodniowy.
Dla kogo cierń kicitnięf — Drogą najlepszą, do. zaszczy­
tów. — Kto wierzy w. wiosnę? — JSpwe budo-wle.—  Gaz 
i olej. — Szczególne cechy biskrmanów, śloioian i niem- 
vów. — Pan Kaliciński w Pamiętnikach szatana. — Wi­
zerunki królów polskich. — Syrokomla sola w oliu kryty­

kom. —  Konkurs na najlepszą powieść.

Zimno nam — śnieg i mróz żrana, wiatr i 
błoto w południe, deszcz chłodny wieczorem, ’ 
oto programmat ubiegłego tygodnia, a może 
i przyszłość vw nadchodzącym uśmiechająca 
się, Ludzie starzy mówią, iż powinno być tak 
zimno, bo to epoka w której cierń kwitnie, 
a ja  ciekawym dla kogo ona tak kwitnie w tym 
Toku, bo że się zużytkuje, to rzecz niewątpli­
w a  — kwiaty mogą się zmarnować, ale cierń 
nigdy. I chociaż nie brak osłów, którzy osty 
i cierń zajadają, a  nie lękają się jej, bo cóż 
Osła dotknie^ to jednak zostanie się jej jeszcze 
dla nas wszystkich dostateczna ilość; a prze­
stałaby ona być dla nas straszną jedynie w ra ­
zie, gdybyśmy się wszyscy zamienili w owe 
długo-aszne a mało-sentymentalne istoty, bo 
miasto dać się ranić przez cierń zjedlibyśmy ją 
w najlepszym apetycie.

To mi przypomina dowcipną odpowiedź pe­

wnego znakomitego urzędnika kiedy był je 
szcze aplikantem.

W owych czasach błogiej pierwszćj młodo­
ści, był on nieledwie jak  my wszyscy, trochę 
leniwym, bardzo lekkomyślnym i lubiącym za­
bawy. Skutkiem tego zdarżoły- sie częste o- 
pusżczenia w służbie za które go nieraz stro­
fow ał zwierzchnik.

— Zmiłuj-się pan, mówił raz ten ostatni do 
naszego młodzieńca, nie można tak robić jak  
pan robisz. Pan nic nie pilnujesz roboty biu­
rowej, tym sposobem nigdy się pan niczego nie 
nauczysz,i nigdy do niczego nie dojdziesz.

— Kiedy mnie ta  robota nudzi, odpowie­
dział strofowany,'bo cóż ja  robię? munduję, za­
ciągam w dziennik i sporządzam  tytuły do ru ­
bryk. Żeby to mi przyszło samemu koncypo- 
wać minutę... no... to jeszcze nie mówię, ale 
przepisywać...

— Ho, ho, ho, mój panie nie odrazu K ra­
ków zbudowano, każdy się tak dorabiał i ja  
także, a przecież teraz jestem  klassowym u- 
rzędnikiem i mam niejakie znaczenie. Pan  nie 
możesz być wyjątkiem. Do godności i dostat­
ków, trzeba iść po cierniowej drodze.

— E  proszę pana, po cierniowej drodze to 
tylko osły chodzą bo m ają coś do zyskania,

ale ja  przyznam się panu wolę zwyczajną dro- 
gą iść.

W racając do wiosny trzeba przyznać, że u 
nas ona jest konwencją, tylko. My wiosnę zna­
my jedynie przez kalendarz, modniarki, kraw ­
ców, handle bławatne i katar. Kalendarze 
nam każdego roku piszą uporczywie wbrew 
oczywistości że wiosną trwa u nas trzy mie­
siące, takoż modniarki ikraw ce sprzedają wio­
senne towary i ubiory, a  słabościNswoją dro- * 
gą wiosną nachodzą nas jak gdyby rzeczywi 
ście wiosna miała miejsce. Wierzą w to naw et 
panowie ogrodnicy, którzy odwinąwszy wcze­
śnie brzoskwinie i winogrona, narażają je  na 
zmarznięcie, wierzą niektóre elegantki miej­
skie, które trzęsą się od zimna w lekkich za- 
rzutkach i wiosennych kapeluszach, wierzą 
przedsiębiercy budowl którzy już rozpoczęli 
na dobre swoje roboty nie zważając na to że 
im śnieg świeże wapno przysypie, a  deszcz 
mroźny wilgoci robotę co pewno do utrw ale­
nia jój nie pomaga. Robót tych mnóstwo już 
rozpoczętych po wszystkich stronach miasta. 
Hotel Europejski zrzuca część dawniejszych 
frontowych i bocznych swoich domostw, godząc 
już wprost w Krakowskie-Przedmieście, cz.te- 
ropiętrowemi gmachami swemi. Obywatejc



nalazki piekarskie głównie poczyniono i w ypró­
bowano w zakładach szpitalnych, szkolnych . —

Znakom ity z odkryć piękarz p. Rolland, dla za-, 
dosyć uczynienia zobowiązaniom i słusznym w y­
maganiom uczniów .szkoły politechnicznej w P a ­
ryżu, w zakładzie . ’karskim  należącym do tej 
sławnej szkoły i ^ . vy,współdziałaniu uczniów, po­
czynił pierwsze.i najważniejsze ulepszenia fab ry ­
kacji pieczywa.

Dziś powszechnie przyznają, że pod względem 
postępu i w yrobu niezbytkowego pieczyw a naj- 
pierw szą jest piekarnia zakładów dobroczynnych 
i szpitali w Paryżu.

Od czasu jak  w ładza pośredniczy między pie­
karzam i a konsumentami, szczególny wszędzie do­
strzeżono fakt: im więcej je s t przepisów, urządzeń, 
tym  mocniej w zrasta cena wyrobu, handel się ro­
zdrabnia na większą liczbę rąk, pow staje speku­
lacja.

Piekarze schowani pod opieką ustaw , urządzeń 
miejskich, tw orzą jeszcze między sobą rodzaj syn­
dykatu  czuwającego nad  ich prawami, które po ­
woli i rozciągnąć umieją. Za piekarzami w jedno 
ciało potężne uorganizowanymi. kryje się gromada 
niższych spekulantów  zbożowych, którzy odby­
wając na ziarna grę giełdową, wpływają przewa­
żnie na tę prostą manipulację, obciążając j ą  zbyt- 
nieini kosztami. Zdaje mi się, że i u  nas przede- 
wszystkiem  starać się należy, aby wypiek chleba 
przestał być jak ąś  w yjątkow ą professją, nie uległą 
zwykłym prawom  swobodnej konkurencji. T a  fa­
brykacja ze szkodą ogółu, została zakwalifikow a­
na do przywileju, pokrywającego protekcją admi- 
stracyjną kilkadziesiąt osób czysto tylko ty tu ł 
m ajstrów piekarskich posiadających, a jednak po­
chłaniających znaczną część kosztów tego w yro­
bu, na drodze między konsumentami a władzą. 
W  Paryżu liczne pow stają krzyki na to koszto­
w ne pośrednictwo ty tu larnych  piekarzy; w tern 
mieście na 600 piekarzy, 4Ó0 je s t tak ich  którzy 
się nie znają na wypieku chleba, a to pomimo pra­
wa wyraźnie dozwalającego się trudnić pieczywem 
mąki, jedynie znającym się dokładnie na wypieku 
chleba. Czcze postanowienia, które podobno wszę­
dzie obejść można. W yżej wzmiankowane niedo­
godności najlepiejby usunąć można, znosząc n a­
znaczanie taxy chleba i bułek i która zawsze pozo­
stanie tylko pozornie słuszną) znosząc stow arzy­
szenie m ajstrów piekarzy, a natom iast dozwalając 
trudnienia się wypiekiem każdemu, kto udow odni 
fachową znajomość; zachęcając współki do zakła­
dania piekarni oszczędnego wypieku, słowem wy- 
sw obodzając z przepisów  u trudniających cecho­
wych, i rządow ych ludzi zdolnych, przedsiębior­
czych, i gotow ych stanąć w szranki przem ysłu ze 
szczupłemi wprawdzie środkami, kontentującyeh 
się mniejszym zarobkiem, widzących swój los je ­
dynie w' postępie, wynalazkach. Najlepszym re­
gulatorem  ceny będzie zawsze w spółubieganie i 
obawa utracenia konsumentów, którzy sięnatycli-

nasi wiejscy powinni się cieszyć iż na wybu­
dowanie przybytku godnego dla nich, lata skła­
dać sie muszą. Wiemy już o kilku zamierzo­
nych budowlach na drodze jerozolimskiej i u- 
licy marszałko w skiej które nie licząc dawniej 
zapowiedzianych w bieżącym jeszcze rozpo­
czną się roku. Ze wszystkich stron pod stopa­
mi Warszawian roztwierają się niby forteczne 
przekopy, są to rowy na .rury gazowe, które 
po wszystkich głównych ulicach zaczynają ro- 
ściągać wężowatą sieć swoją. Jeszcze w bie­
żącym roku W arszawa przyglądać się będzie 
jasnemi oczami wieczornym swym wdziękom. 
A potrzebne jej, wielce potrzebne to poprawie­
nie wzroku, bo latarnie miejskie coraz więcej 
chorują na coś podobnego do katarakty, i szy­
bowe konserwy już im nie pomogą, a świecą 
tak jakby ich powołaniem było zaciemniać u- 
lice.

Z gmachów prywatnych wiemy dopiero o 
dwóch które mają być już w tym roku gazem 
oświecone, a  temi są hotel Europejski, w któ­
rym się jeszcze stosowne roboty nie rozpoczę­
ły i cyrk Renza gdzie też roboty są już na u- 
kończeniu. Renz przybywa, dziś, jutro, już 
go ujrzymy, i zdaje się nie pożałuje swojego 
przybycia, bo na gwałt rozbierają już abona­
ment wszystkich lóż i miejsc numerowanych. 
Ta kochana publiczność Warszawska ma nie­
słychanie dobre serce i nie chce żeby kto pró-

m iast przenoszą tam, gdzie lepiej i taniej znajdują 
gotowe wyroby.

W  przejściu od taxy do swobodnej konkurencji 
ważną i konieczną byłoby rzeczą utworzenie się 
kompanji taniego wypieku chleba, któraby swemi 
w yrobam i regulow ała ceny pryw atnych piekarni, 
i rywalizowała pod względem dobroci i taniości 
z zakładem Bankowym. Piękny przykład takich 
piekarni ekonomicznych dała mała Belgja; za nią 
poszły Francja, Niemcy, Anglja i H ollandja; pie­
karnie te w sparte przez ludzi naukow ych, idących 
w pomoc gdzie dobro kraju wzywa, zwiększyły 
w ydatek wypieku, przez użycie dzież zaprow a­
dziły większą czystość i porządek pracy, trafnem 
urządzeniem pieców pod węgiel zmniejszyły koszta 
samego wypieku. W  obec takich piekarni po­
stępowych, pryw atni jeżeli już nie z obaw y stra t 
to w nadziei zysków bezczynnie pozostać nie 
mogli.

P rzy  wyzwoleniu fabrykacji c h leb a , w ładza 
bierze na siebie przed publicznością wielką odpo­
wiedzialność. Jej posłannictwem będzie już  nie 
zwodnicze regulowanie cen, ale staranne czuwanie 
nad dobrocią izdrow ością wypieku. Bardzo ostre 
przepisy, kary uciążliwe, to je s t odpowiednie do 
przewinienia narażającego zdrowie mieszkańców, 
procedura szybka w obliczu faktów  także udow o­
dnić się dających, będą dla publiczności najlepszą 
rękojmią i hamulcem d la  niesumiennych fabrykan­
tów. S. Przystański.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A .

Londyn 23 Kwietniu. Chociaż ministrowie za­
chow ują milczenie, — a nie przerw ą go oni przed o- 
twarciem parlam entu.— co do swojej przyszłej po ­
lityki, wiemy dziś jednak nieco więcej względem 
ich zamiarów, niż wiedzieliśmy przed kilku jeszcze 
dniami. Lord Palm erston zamierza wyciągnąć 
wszelkie możliwe korzyści z położenia w jakiem  się 
znajduje i bronić każdego cala ziemi k tóryby mu 
wydrzeć chciano. Jednakże najpilniejszy nawet do- 
strzegacz nie je s t w stanie powiedzieć dziś s ta ­
nowczo. jaki je s t  rzeczywisty stan opinji publicz­
nej, lub jak a  będzie przńmagająca dążność w no­
wym parlamencie. Niektóre osoby upatru ją  ogól­
ną dążność konserwacyjną, to je s t według nich 
naród ulega reakcji i radby zatrzym ać się na tej 
drodze. Inni przeciwnie utrzym ują, że parlam ent 
objawi pragnienie stanowczej reformy parlamen- 
towej, która obali wszelką um iarkowaną politykę.

Łatwo je s t postrzedz że lord Palm erston nie 
podziela tej ostatniej opinji. Gabinet nie. obawia 
się agitacji na korzyść reformy. Sądzi on że naród 
dał mu nieograniczone pełnomocnictwo i że byle­
by tylko zaproponow ał dobre środki szczegółowe 
ku usunięciu pewnych nadużyć, parlam ent nie bę­
dzie żądał zmian organicznych.

T aka jest treść artykułu rozumowanego w Edin-

żną sobie fatygę dla niej zadawał. W pra­
wdzie Renz rozpocznie szereg swoich przed­
stawień od widowiska na szpitale W arszaw­
skie, ale tym sposobem wywiąże się 011 tylko 
z dawnego zeszłorocznego długu. Posiada on 
w tegorocznym komplecie swoim nietylko no­
wych akrobatów, ale i istoty z wygarbowane- 
mi grzbietami. Chcę mówić o wielbłądach, cho­
ciaż u nas to wyrażenie w ludzkiem nieraz u- 
żyć by się dało znaczeniu. Dawne polskie przy­
słowie mówi, że bisurmani bici są w pięty, 
słowianie w grzbiet, a niemcy w ciemię. Ale 
mnie się zdaje że niemiec chociaż w ciemię 
bity to i bisurmana i słowianina w kieszeń 
schować potrafi.

Na ruinach Kartaginy koncertowej pozosta­
ło nam jeszcze dwóch tylko małoletnich Ma- 
rjuszów a tymi są Lotto i Napoleao. Obydwaj 
wspomagają się w ostatecznych koncertach 
swoich i przy obu sympatja publiczna wy­
trwale do końca obstaje. W teatrze Rozmai­
tości mieliśmy także nową oryginalną sztukę 
pana Wieniarskiego pod tytułem; Warszawia­
cy i Hreczkosieje, o której w przeglądzie dra­
matycznym damy wam sprawozdanie. Pan 
Kalieiński artysta teatrów Krakowskich, wy­
stępował takoż na naszej scenie parę razy 
w roli Robina w Pamiętnikach szatana. Jest to- 
rola bardzo wdzięczna, i jak ktoś się nader 
słusznie wyrazi 1 gra ona sama za artystę. P . Ka-

burgh Review przypisyw anego jednem u z znako­
mitych członków rządu. Rozum owania Morning 
Post dążą także do tego samego wniosku, lim es  
nie pewny jeszcze co do przyszłości, czeka w y­
raźniejszych wyznań projektów m inisterjalnych i 
wskazówek opinji publicznńj i w tedy dopiero rzu ­
ci ciężar swego wpływ u na jed n ą  lub drugą szalę.

Rozmaite powody- mogą utrzym yw ać lo r­
da Palm erston w przekonaniu że na teraz może 
być bezpiecznym przeciw wszelkiemu naciskowi 
agitacji na korzyść reformy. Przty otwarciu parla­
mentu będzie już  początek maja, a wiadomo, że 
trudno je s t utrzym ać Izby w komplecie do końca 
sierpnia. W  tym przeciągu czasu potrzeba będzie 
załatw ić potrzeby finansowe, prócz tego rozmaite 
środki wym agają jak  najprędszego załatwienia.

Sądzimy że pierw sza próba opozyreji parlam en- 
towej w ykonaną będzie na polu finansowem i że 
konserw atyści w ykonają w tedy nowe wysilenia 
aby przeprowadzić ważne zmniejszenia w w ydat­
kach. Poruszenie na korzyść reform y parlam ento- 
wej zostałoby tym sposobem w strzym ane przez 
długi czas. dopóki nowa Izba nie da dowodów 
potrzebnej zmiany; a właśnie najpotężniejszym do­
wodem jak iby  przedstaw ić można, byłoby przy­
jęcie polityki reakcyjnej pod względem w ydatków  
i podatków. L ord Palm erston dopóki się da uni­
kać będzie jak  najstaranniej wszelkich rozpraw  
co do zasad i tak tyką jego będzie zostawić wszel­
ką tego rodzaju inicjatywę swoim przeciwnikom. 
Nie możemy się zatem spodziewać żeby gabinet 
zatknął sztandar Wyrazistej polityki przy o tw ar­
ciu Izb.

— Do podanych wczoraj cyfr statystycznych 
w przedmiocie ruchu pocztowego w roku 1856 
w Anglji, dodam y tu  jeszcze, że czwarta część li­
stów rozesłanych po całej Anglji p rzypada na Lbn- 
dyn i że stosunek ich w stolicy w ypada po 40 na 
głowę. L isty z zagranicy i z osad stanow ią ty l­
ko piątą część ogólnej liczby korrespondencji ex- 
pediowanyeh w W ielkiej Brytanji. (Ind. Belge).

A U S T  R  J  A.
W iedeń 21 Kwietnia. D ow iadujem y się, że h ra ­

bia i hrabina Cliambord, którzy ja k  zwykle, prze­
pędzili zimę w Wenecji, m ają opuścić to  miasto 
w p o c z ą t k u  p r z y s z ł e g o  miesiąca, udając śię do 
swojej rezydencji Frohsdorf. P iszą nam z W ene­
cji, że liczba odwiedzin przyjętych przez Ich  Kr. 
W y s., była w- tym roku dość szczupła i że w ogó­
le pielgrzymki legitymistowskie znacznie się zmniej­
szyły. Co do księżnej Berry, później dopiero po­
wróci ona do swego zamku Brunnsee, ponieważ 
z W enecji udała się do Neapolu, aby tam odw ie­
dzić rodzinę królewską.

W edług doniesień z K openhagi, w przedmiocie 
kwestji Księztw , rzeczy te w ostatnich czasach nie­
najlepszy wzięły obrót. Zdaje się, że za ku lisa­
mi św iata politycznego duńskiego, m ają miejsce 
intrygi, które nietylko nie rozjaśniają położenia, a- 
le nadto dodają mu więcej zamięszania. W ia-

liciński posiada miłą powierzchowności wdzię­
czny głos, ale ulega zbyt często przesadzie 
w deklamacji i w pozach, odkupuje jednak 
te wady, bardzo wyrazistą fizjonomją, której 
w danych razach umie nadać stosowne odcie­
nia. Przyjmowany był nader przychylnie, nie 
szczędzono mu oklasków, ale winien pamięt -,ć 
że u nas łatwo o ten towar, a  prawdzie e, 
gruntowne powodzenie artysty, nie zupek ie 
jest od tych powierzchownych oynak zależnem. 
Radzibyśmy go widzieć w innej jakiej roli 
w którejby łatwiej poznać było rzeczywiste 
jego usposobienie, w roli, która nie jest napi­
saną dla popisu artysty, ale którą artysta w ła­
snym trudem i staraniami sam niejako two­
rzyć musi. To sąprawdziwe kamienie probier­
cze talentów.

Widzieliśmy w zakładzie litograficznym pa­
na Pecqa parę ukończonych już litografji do 
Wizerunków królów polskich, której to publi­
kacji pierwsze zeszyty, niedługo już może bę­
dą się mogły pojawić. Rysunki ze zwykłą do­
kładnością, sumiennością, i starannością robo­
ty wykonał pan Alexander Lesser, znany m a­
larz tutejszy, którego zasłudze i talentowi kil­
kakrotnie w piśmie naszem oddawaliśmy spra­
wiedliwość. Trudne to bardzo zadanie, auten­
tyczne bowiem portrety naszych królów, i to

D O D A T  E K.



tlomo, że Wpływy ludzi prawdziwie politycznych, 
paraliżowane są przez wpływ osoby, która ma 
wielką władzę na  umyśle króla, a której manewry 
nie zniechęciły się nawet usunięciem się pana 
iScheele.

— W  zeszłą niedzielę nowy gubernator W łoch 
austrjackich odbył uroczysty wjazd do Medjola- 
uu i przyjęty został przycbyłnetni okrzykami lu­
du, który w świątecznych strojach wystąpił. 
W ieczorem była powszechna illuininaeja miasta.

(hndependance Urlge).
F R A N C J A .

P aryi 24 Kwietnia. P o  całym szeregu dni słabo­
ści i czczości prawie, mieliśmy nareszcie dziś dość 
pom yślną giełdę. Niskie ceny ściągnęły kupują­
cych za gotowiznę. W  ogóle wszystkie znaki za- 
powiadą dobry koniec miesiąca, lepszy niż począ­
tek.

Renta podniosła się o 2f> c., je s t to bardzo zna­
czne podwyz’szenie, z którego wnoszą iż sparaliżo­
wanie działań giełdowych było tylko chwilowe i 
wypłynęło z obaw które łatwo je s t pokonać.

—  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i ;K siążf . K o n ­
s t a n t y , pozostanie w Tulonie dó dnia 27 b. m. P o ­
lecono tu odrobienie dla W ie l k ie g o  K s ię c ia  mode­
lów statków  wszelkiego rodzaju, które zostaną Mu 
ofiarowane dla skompletowania studjów jakie J e ­
g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  przedsiębrał w swojej po­
dróży. W  Tuileries będzie wielki bal na cześć W ie l ­
k ie g o  K s ię c ia . Osób zaproszonych ma być 3000 i 
wszyscy obowiązani będą wystąpić w mundurach.

W czoraj młody książę następca tronu pierwszy 
raz próbował chodzić, a dla wiadomości osób któ­
re pragną wszystko wiedzieć, dodamy jeszcze ten 
szczegół, że instruktor wojskowy pilnował żeby 
dziecię zaczynało zawsze lewą nogą.

Zdaje się że senat istotnie chciałby odgryw ać 
rolę dałekd czyhńiejszą niż jesteśm y przyzwycza­
jeni według tradycjonalnych podań spotykać u te­
go wysokiego ciała politycznego. W yborna pro­
pozycja pochodząca od p. de Croilseilhes,byłego mi­
nistra oświecenia publicznego, dążąca do ogólne­
go zmniejszenia kosztów sądownictwa, przedsta­
w ioną zóstała senatowi na posiedzeniu sobotniem, 
i dżiś pięć biur senatu wzięło tę propozycję pod 
roztrząsanie, a nadto ze względu na ważność przed­
miotu, postanowiono mianować dziesięciu komis- 
sarzy zamiast pięciu k t ó r z y  zwykle stanowią skład 
kommissji senatu.

— W liście z Rzymu 18go b. m. od osoby po­
litycznej, czytamy że ludność rzymska niezmiernie 
Się zadziwiła, dowiedziawszy się o bliskim wyjeź- 
dzie Papieża. JegO Swiętobliwość opuści Rzym 
w pierwszych dniach maja. Pewien prałat który 
z natury swego urzędu ma towarzyszyć Papieżowi, 
powiedział co dó słowa: Ojciec Święty bardzo dłu­
go będzie oddalońy od stolicy swojej. Pozornym 
celem tej podróży jest pielgrzymka do Loretu, na­
stępnie J e g o  Swiętobliwość uda się do Bolonji; ale 
stam tąd czy wróci do Rzymu, czy uda się do Me-

z wyjątkami, zaledwie do Jagiellonów sięgają 
i to trzeba bardzo staranny umieć robić wy­
bór, bo mnóstwo nawdzierało się tu fałszy­
wych kopji, przez nieudolnych malarzy prze­
rabianych tak, ze jednego i tego samego kró­
la naprzykład Władysława IV albo Zygmunta 
Augusta, dwa portrety w niewielkich od siebie 
przestankach robione, najzupełniej nie podo­
bne do siebie. Zdawałoby się że owi książęta 
byli Janusami o dwóch twarzach. Resztę trze­
ba wyszukiwać z rzeźb na nagrobkach, z pie­
częci często bardzo nieforemnie ulanych, a 
trudność się wzmaga przez niepodobieństwo 
dobrania kostiumów i innych przyborów, któ­
rych z czasów Piastowskich nie ma prawie. — 
Pan Lesser posiadając ogromne a jedyne mo­
że tutaj zbiory rysunków z dawnych pomni­
ków, nagrobków, rzeźb i t. p., które troskli­
wie przez długie lata zbierał i pielęgnował, 
s&m jeden może tylko potrafi odtworzyć tro­
chę prawdy z tych czasów. W każdym razie, 
znana jego sumienność uchroni nas od owych 
podrobień branych z prostej fantazji, które na­
rodziwszy się za Stanisława Augusta, na wszel­
kie sposoby potem kopjowane były i rozcho­
dziły się po kraju. Widzieliśmy już gotowe li- 
togralje królów: Zygmunta III i Augusta Iii-go. 
Wykończenie rysunków i odbicie litografji nic 
do życzenia nie pozostawiają.

W tymże zakładzie wyszedł z prasy trzeci

djólanu, jak  o tein wieść biega? tego nie wiemy.
—- Sto ‘czterdzieści łat upłynęło, co do miesiąca 

i rlieledwie có do dnia, między przybyciem do P a ­
ryża P io t r a  W ielkiego i W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n ­
s t a n t e g o . Pierwszy przybył do Paryża 7go maja 
1717 r., ostatni przybędzie w dniu30tym kw ietnia.

— Uczta k tórą iniąsto Wyprawić ma dla W ie l ­
k ie g o  K s ię c ia , stanowczo naznaczoną jes t na dzień 
4ty maja. [Ind. Belge).

— W czorajszy Constitutionnel z wielką uroczy­
stością ogłosił, że p. Amadeusz Cesena od dnia tego 
przestał naleźyć do składu jego redakcji i wszędzie 
spotkać możnajmówiącyth o tern usunięciu siępana 
Cesena. Szczerze mówiąc, jes t to najobojętniejsza 
i najmnićj ważna rzecz w świecie, mówi jeden z kor- 
respondeutów paryzkich, bó m ądry Amadeusz jest 
s tratą  dla każdego dziennika do którego wcho­
dzi, a kiedy się usunie, Czystym zyskiem, i w grun­
cie rzeczy ani jedna żywa dusza w całym Paryżu, 
nie troszczy się o jego długie a czcze gadaniny. I 
sam powód dla którego pan Cesena odłączył się 
od pana Mires (bogatego bankiera i właściciela 
Cons/ilulionneta,) nifeina w sobie nic interessujące- 
go, poszło tu bowiem o to że tygodnik Semaine 
flnanciere w którym  £an Cesena bardzo czynny 
przyjął udział, dość silnie atakował projekt kolei 
żelaznych rzymskich pana Mirćs. A jednak cały 
Paryż rozprawia dżiś nad tćm że m ądry Cesena 
bogatego Miresa opuścił. W Anglji nikt nie wie 
kto kuje piorunowe groty któtemi, Times, M orning 
Chronicle, Morning Herald i Daily News w strząsa­
ją  Anglją. Nikt nie VSie ani kto tam przygotowuje 
truciznę, którą całym ludnościom i całym pokole­
niom dają do zażywania w farbie drukarskiej i to 
co rano po 20 do 30 kolumn na raż, ani też kto 
preparuje antydota przeciw tym mixturoin.— 
W Londynie mówią tylko o Timesie o Heraldzie, 
w Paryżu zaś tylko o panu Cćiena a nie o Consłi- 
tutionnelu. Dawnićj pan VerOn był Constitulionne- 
lem, a jeszcze dawniej pan Thiers. Gazette de Fran­
ce to p. Lourdoueix, Union p. deRiaucey, Unicers 
to p. Veuillot, a Girardin przez długi czas znaczył 
to samo. co La Presse. W e Francji i u francuzów 
zawsze najważniejszą rzeczą jes t osoba; idzie tam 
tylko o osoby; w Anglji i u anglików widocznie 
inne w tym względzie prawa panują.

— Między projektami praw które mają byćposła- 
ne wkrótce ciału prawodawczemu do roztrząsania, 
mówią o upraw ianiu wydm piaszczystych (landes) 
o zakupieniu szkoły centralnej, kierowanej przez p. 
Lavallee i która pod dyrekcją rządu ma się stać 
praw dziw ą szkołą politechniczną cywilną, dalej 
o prawie w przedmiocie kolei Grand-Central, k tó­
ra otrzyma pozwolenie na Zwłokę w budowie i o 
kolei morza Śródziemnego, która otrzyma poręcze­
nie pewnego procentu; dalej wymieniają prawo 
o przedłużeniu przywileju banku franeuzkiego, o 
znakach fabrycznych; o pod-kantorze przedsię­
wzięć budowlanych; o uposażeniu dla marszałka 
księcia Pelissier, dla którego zapomniano tvlko

poszyt Album Lubelskiego panaLerue składa­
jący się z trzech rysunków: 1) Zamek królew­
ski i kaplica św. Trójcy; 2) Stara Fara czyli 
kościół św. Michała; 3) Kościół katedralny. 
Wartość tego zeszytu pod względem rysun­
ków daleko niższa niżeli poprzednich, miano­
wicie pierwszego który jak dotąd okazuje się 
najlepszym.

W tych czasach krytyka tyle jakoś zwykle 
względna a nawet przychylna dla Syrokomli, 
poszernlowała trochę przeciw swemu ulubień­
cowi. W Gazecie Warszawskiej pojawiła się 
recenzja piątego zeszytu gawęd surowsza niż 
zwykle; recenzent rozbiera po szczególe za­
warte, tam utwory, więcej wytykając błędów 
niż przyznając zalet. O królewskich lutnistach 
jeszcze sućowsZy sąd wydaje. I w naszej ró 
wnież Kronice korrespondent Poznański przy­
tacza wyjątek zdania jakie jedno z pism ta­
mecznych wydrukowało o Syrokomli. Zdanie 
to wydaje nam się ó wiele za surowem. Syro­
komli można zarzucić zbytnią płodność, cza­
sem brak obrobienia, dorywczość pomysłów, 
powodowanie się miinowolnemi sympatjami i 
nienawiściami, i wynikającą czasem ztąd stron­
niczość sądu, co jest wypły wem exaltacji jego 
poetycznej, ale nie pewien rodzaj przewrot­
ności tendencji. Tern on nie grzeszył, i nie 
grzeszy, i »ie miałby takiego Wpływu na czy­
telników, gdyby nie przeczuwali w nim szcze­

ci otwarciu potrzebnego kredytu. Dodajmy do te­
go jeszcze kilka innych projektów będących w ro­
bocie, a pojmiemy że niepodobieństwem jest żeby 
posiedzenia skończyły się tak prędko ja k  zapow ie­
dziano.

— Z polecenia pana m inistra rolnictw a i budo­
wli publicznych, w ybity został medal na pam iątkę 
fundacji nowego mostu. Spraw a zbudowania osad 
wiejskich między murem opasującym i forteczka- 
mi, projekt przeciw 'któremu minister wojny tak 
długo oponował, ma nakoniec przyjść do skutku 
i podobno z pewnością dostanie się w ręce pana 
Pereire.

Od kilku dni biegały wieści o przedaźy Jour­
nal des Dśbats. Rzeczywiście były niejakie na­
pomknienia o propozycjach podaw anych miano­
wicie przez pana Calley Saint Paul; ale te negocja­
cje do niczego nie doprowadziły. Słychać jednak  
istotnie o niejakiej zmianie w własności tego zasłu­
żonego dziennika, ale podobno tylko pod wzglę­
dem odmiennego rozdziału części własności po­
między osobami które takowe obecnie posiadają.

1 o wystawie zwierząt w Passy, była uczta, 
przy której befsztyki, rosoły i t. d., sporządzone 
były z mięsa zwierząt, które otrzym ały nagrody na 
tej wystawie. Jakże słusznie można do tych zwie­
rząt zastosować owe groźne słowa arcy-kapłana 
w operze W esta lka :

..Oto tarpejska skała, blisko KapitoIu.«
- Słownik akademji francuzkiej rozpoczęty 

przed trzydziestu laty, postępuje ale bardzo po­
wolnie i dotąd pozostaje na literze a, a ostatni ob­
robiony wyraz jest Af/lige. Obliczając stosunko­
wo jeśli tak dalej pójdzie robota, słownik ten nie 
będzie goto w jak  za la t 1088!!!

— Moniteur niedawno chwalił bardzo H istorję 
panowania N apoleonalllgo, napisaną po angielsku 
przez bezimiennego autora, a Cesarz posłał mu 
wspaniałą tabakierkę ozdobioną djamentami. T ym ­
czasem w Anglji bardzo często się zdarza, że h i­
storykam i są wielcy panowie, a przynajmniej milio- 
nerowie tak jak  u nas pan Thiers. I  tym razem ta ­
ki sam je s t wypadek. Pan Morrison, kapitan w ar- 
mji angielskiej i autor w mowie będącej książki, nie 
chciał byc dłużnym pod względem grzeczności, i 
w zamian za tabakierę, przesłał w darze Cesarzo­
wi cztery kosztowne konie, które zobaczymy na 
Cesarskich polowaniach w Fontainebleau. Cesarz 
ze Swojej strony zalecił przetłomaczyć i w ydać po 
francuzku dzieło pana Morrison.

Mówią tu  o ważnym wynalazku a raczej u- 
lepszeniuszczególnie interessującem dlaprzyszłych 
kolei w Rossji. Pojmujemy jak  ważnem są zada­
niem sygnały nocne w kraju  gdzie w zimie ciemność 
panuje przez znaczną część dnia. P rzy  tern mocny 
mroz panujący w Rossji, może zamrozić ru ry  gazo­
we, albo olej w lampach, (co się istotnie często zda­
rza) i tym sposobem przeszkodzić przesyłaniu sy ­
gnałów za pomocą św iatła w miejscach gdzie ta r­
cze światła są odosobnione. Pewien mechanik 
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rej, serdecznej nuty, gdyby nie wiedzieli że 
przekonanie w nim poszło za sercem, więc je­
żeli zboczyło czasem to tylko serca w tern 
wina, że zbyt się unosi i zbyt gorąco i napręd­
ce czuje. A tej sympatjijczytelników dowodem, 
że Syrokomla jest jednym z tej mał^j liczby 
popularnych poetów, których utwory mogą 
iść o lepsze w pokupności, z królującą do­
tychczas bez współzawodnictwa powieścią.

Kiedy ten wyraz powieść tyle razy powta­
rzany w tych czasach, przyszedł nam pod pió­
ro, mamy sobie za obowiązek donieść, że przed 
pół rokiem, słyszeliśmy o premjach mają­
cych być wyznaczonemi za najlepszą powieść 
spółczesną, a słyszeliśmy to z ust Człowieka 
który słów darmo marnować nie lubi. Obecnie 
ucichło to jakoś, ale cieszymy się nadzieją że 
co odwleczone to nie stracone. Wprawdzie 
•pierwsza próba nie udała się. Wiadomo że 
tyle zasłużony dla kraju hr. August Cieszkow­
ski oznaczał już dawnićj podobną nagrodę, 
ale za pierwszym razem okazał się brak konku­
rentów, za drugim żadna ze złożonych do kon­
kursu powieści nie okazała się zasługującą na 
premjum. W każdym razie lir. Cieszkowski 
wskazał dobrą drogę, może teraz kto piękną 
jego myśl podejmie, a tuszymy że stałoby sie 
to obecnie z lepszym skutkiem.

Dodatek, do Nr u H i  Kromki.



w Mousy, pąn Maison, wynalazł w tym celu b ar­
dzo dowcipny przyrząd, za pomocą którego ciepło 
płomienia prowadzone rurką do rezerwoaru lampy, 
dostatecznein jes t nietylko do utrzymania oleju 
w stanie płynącym, ale nawet do stopienia łoju, co 
w  Rossji byłoby ważną korzyścią. W ynalazca 
Wziął paten t wyłączności na ten przyrząd, który 
bezwątpienia wielkie może wyświadczyć usługi.

-— Jeśli ciało prawodawcze nie będzie potrze­
bowało przedłużyć swoje posiedzenia nad czas 
przepisany ustaw ą, w ybory do przyszłej izby roz­
poczną się w dniii 2 łszym  czerwca. (Le Nord). 

K SIĘZTW A  ŃADDUNAJSKIF.
— Piszą z Jassy  3 kwietnia do Fays:
R ząd mołdawski niepoprzestaje na przedsiębra­

niu przeciw stronnikom połączenia Księztw naj­
śmielszych i najgwałtowniejszych środków i za­
tamowaniu wszełkiemi sposobami swobodnego ob­
jaw ienia śię istotnych życzeń ludności; atakuje on 
jeszcze bezpośrednio osoby.

Dwaj wyborcy z miasta Jassy , których jed y ­
nym występkiem jest ich jaw na sym patja dla 
sp raw yktórą  tu  starają się wszełkiemi siłami stłu­
mić zupełnie, zostali aresztowani za rozkazem mi­
nistra spraw  wewnętrznych. Uprowadzeni ze swo­
ich mieszkań przez kommissarza cyrkułow ego i 
kilku żandarmów, zostali stawieni przed mini­
strem który do nich przemówił w wyrazach nie­
zmiernie uSliz’ających, dodając, z'e potrafi wybić 
im z głowy apetyt na połączenie Księztw. Zagroził 
im potem źe ich kaz’e okuć w kajdany i oćwiczyć, 
i nakoniec odesłał ich do więzienia gdzie dotąd 
się znajdują.

Te aresztowania należą do systemu postrachu 
Zaleconego przez ministra spraw wewnętrznych 
prefektom okręgów, którzyjzostali niedawno w tym 
celu zwołahi do Jassy. Kiedy pan Cotadżi wezwał 
ich aby niepozwalali w swoich okręgach na for­
mowanie jakichkolwiek komitetów na korzyść po­
łączenia, zalecając im aby dowiedziawszy się o 
formowaniu się takich komitetów zaraz ich człon­
ków aresztowali, jeden z tych urzędników odpo­
wiedział panu ministrowi, źe najlepiej by uczynił 
dając przykład w tym względzie i zaczynając od 
unjonistów w Jassy.

Ztąd te dw a aresztow ania do których minister 
zamierza dodać ze dwadzieścia jeszcze innych. 
W  tych które juz’ zostały dopełnione miano cel 
podwójny: zastraszyć umysły trwożliwe i skłonić 
śmielszych do manifestacji, któreby wywołały 
zamięszanie i uspraw iedliw iły następnie surowsze 
jeszcze środki. Jeden tylko z tych celów został 
w części osiągnięty, to je s t zastraszenia niektó­
rych w yborców którzy teraz widzą tylko przed 
sobą więzienie i baty gotowe przytłum ić ich uczu­
cia przychylne połączeniu. Drugi cel przez szczę­
śliwe zrządzenie Opatrzności został chybiony.

Ludności' mołdawskie zrozumiały z rzadkim i 
dziwnym rozsądkiem, źę najlepszą odpowiedzią na 
wszelkie podobne poduszczenia, jest spokojna po­
stawa, pełna ufności w protekcji wielkich mo­
carstw  opiekuńczych. Lud ten z wielką powagą 
przygotow uje się do spełnienia waz’nego aktu wy­
borów.

— Constitutionneł otrzymał następujące donie­
sienie z Jassy  18 kwietnia:

Pan baron de Talleyrand przybył do Jassy  przeje­
chaw szy całą M ołdawję wśród okrzyków Niech ży ­
je  Cesarz! niech żyje Francja i połączenie Księztw!

W  Buka, gdzie przeszło trzy tysiące osób w y­
szło na jego spotkanie, wyprzęźono konie ż jego 
powozu i zaciągniono go aż do jego mieszkania. 
W R om pn, w JasSy i na całej drodze przyjęcie by­
ło pełne zapału. (Ind. Bełge).

Bukarest 11 Kwietnia. Mamy tu fakt równie cie­
kaw y jak  nauczający. Jest to prawdziwy akt o- 
skarżenia przeciw gabinetowi księcia Kajmakana, 
A. Ghika, przedstawiony kommissarzom wielkich 
m ocarstw  przez jednego z członków gabinetu, pa­
na Kretsuleslro, m inistra oświecenia publicznego. 
Niepotrzeb ujemy dodaw ać że ten dokument spra­
wił niezmierne wrażenie w Bukareście, uspraw ie­
dliw ia on najzupełniej wszelkie skargi jakie się da­
wały dotąd słyszeć z różnych stron na samowoł- 
ność i nieprawne kroki teraźniejszego rządu woło­
skiego.

Oto jeden z pomiędzy stu przykładów które mo­
gliśmy przytoczyć: L isty wyborcze które miały 
być ogłoszone drukiem, nie są dotąd nawet ułożo­
ne. Ten fakt drobny na pozór, będzie miał ten 
skutek iż opóźni wybory do końca sierpnia, bo 
30 dni pozostaw ionych do reklamacji, liczą się do­
piero od dnia publikacji list. Oto jeden z tysiącz­
nych środków wymyślonych dla znużenia, dla

rozdrażnienia opinji publicznej; a je s t to jeszcze 
jeden z najsłabszych. Moźnaby prawdziwie po­
wiedzieć, że kajmakan stara się usprawiedliwić 
obaw y obiawione przez Austrję co do spokojuości 
tego kraju i wywołać istotne zawichrzenie. W  każ­
dym razie to mu się niepowiedzie, bo chociaż gło­
wy zaczynają się rozpalać, nikt jednak  nie myśli 
przekroczyć granice prawuości. Zgrom adzają się, 
rozprawiają, wydają okólniki nie bardzo przyja­
zne rządowi, ale nic więcej.

Nie to jednak  niepokoi najbardziej księcia Kaj­
makana, daleko więcej obawia on się księcia Bi- 
besko, który niedawno przybył do Małej W o­
łoszczyzny i został z zapałem przyjęty w K ra jo ­
wa. Przyznać trzeba że w każdym razie książę Bi- 
bisko jest groźnym rywalem dla Kajmakana,

Wiecie już  zapewnie iż kommissarz C e s a r s k o -  
R ossyjski, pan Bazyli, przybył do Bukarestu 
w dniu 2 kwietnia, to jes t nazajutrz po wyjściu 
ostatniego żołnierza austrjackiego z tego miasta. 
Pan Bazyli znalazł u nas przyjęcie równie świetne 
jak  przed dwoma tygodniami pan de Talleyrand. 
W ielkie mnóstwo kupców i duchow nych wyszło 
na jego spotkanie o parę mil od miasta, ofiarowa­
no mu przy wejściu chleh i sól, był to jeden . 
więcej sposób protestowania przeciw Austrji.

(Le Nord). 
S Z W A J C A R J A .

Bern 21 Kwietnia. Zanim prassa nasza dowie 
się dokładnie o wszelkich punktach układu, k tó ­
ry  mocarstwa pośredniczące podają do przyjęcia 
stronom interessowanym, zajmuje się ona roztrzą­
saniem przypuszczeń w tym przedmiocie. Z tego 
tytułu przedstawiła ona między innemi kwestję, 
czy status quo nie byłby lepszym, niż przyjęcie 
niektórych klauzul, uważanych jako  ubliżające ho­
norowi narodowemu.

Naw et stronnictwo republikańskie w Neuszate- 
lu bardzo jes t rozdzielone w tym względzie. Pod­
czas kiedy jedn i oświadczają się za powrotem do 
położenia, w jakiem  Neuszatel znajdował się przed 
wypadkam i wrześniowemi, aby uniknąć przyzwo­
lenia na warunki przedstawione przez konferen­
cję, inni znowu upatru ją więcej niebezpieczeństwa 
w powrocie do położenia niezdecydowanego, niż 
w rozwiązaniu stanowczem tej kwestji, chociaż­
by naw et za cenę wym aganych od  Szwajcarji u- 
stąpień.

Nie można zaprzeczyć, że tego rodzaju kwestje 
ja k  ta, która od ośmiu miesięcy zajmuje Europę, 
potrzebują stanowczego rozstrzygnienia. Honor 
Związku szwajcarskiego jest tu  takź&interessowa- 
ny. Jak  ubliżającein byłoby ustąpić niesprawie­
dliwym pierwotnym wymaganiom Prusa, tak nie- 
loicznem i niepolitycznem byłoby odmawiać wszyst­
kiego i zaprzeczać królowi pruskiemu wszelkich 
daw nych praw do Neuszatelu. Później możeby 
Szw ajcaija znalazła się w niebezpieczniejszein je ­
szcze położeniu i dla tego obecnie należy przyjąć 
wszelkie dające się przyjąć w arunki.

Z drugiej strony, koterja wyguańców neusza- 
telskicli pracuje wszełkiemi siłami nad tern, żeby 
P russy  nie odstępowały ani na jo tę  od swoich pre­
tensji, dla tego właśnie, aby odrzucenie ich pozo­
stawiło całą sytuację niezdecydowaną. Napisali 
oni nawet adres, który przesłali konferencji. W do­
kumencie tym przekształcili oni charakter tej 
sprawy, wywołując marę demagogji, aby zainte- 
ressować dla siebie dw ory pośredniczące. Tym ­
czasem nie ulega wątpliwości, że w Szwajcarji je ­
dna je s t tylko myśl co cło kwestji Neuszatelu. Naj- 
wytrwalsi konserwatyści zupełnie zgadzają się 
z radykalistami, w popieraniu emancypacji Neu­
szatelu. (Ind. Bełge).

W Ł O C H Y .

Rząd piemoncki, na reklamacje księcia Monaco, 
w przedmiocie gmin Mentone i Roquebrune, p rzy­
łączonych do Sardynji od roku 1848, na własne 
ich żądanie, odpowiedział memorjałem podanym 
do dworów zagranicznych, których pomocy i wda­
nia się żądał książę. Memorjał ten stara się w y­
kazać, źe dom Grimaldi, panujący w Monaco, ni­
gdy  nie panował nad Mentone i Roquebrune, k tó ­
re od niepamiętnych czasów były lennościami za- 
wisłemi od korony sardyńskiej.

R ząd sardyński zatem powrócił tylko do sw o­
jej zwierzchniej władzy, i co najwięcej, mógłby 
zezwolić na udzielenie niejakiego wynagrodzenia 
swemu wazałowi, wywłaszczonemu z tych lenuo- 
śei. Nieporozumienie to zatem ograniczyłoby się 
na zatargach między m onarchą i poddanym, do 
czego naturalnie kongressu europejskiego nie po­
trzeba i w najgorszym razie, jeśliby strony zgo- j 
dnie zakończyć tej spraw y nie chciały, byłoby |

to przedmiotem roztrząsania dla trybunałów  sar-
dyńskich.

Nieporozumienie to niewątpliwie miałoby bar­
dzo mało ważności, gdyby reklamacje domu Gri­
maldi nie znajdowały ze strony Austrji zachęty i 
poparcia, które bardzo łatwo tłómaczą się obe­
cnym stanem stosunków tego mocarstwa z P ie­
montem. Ale Anglja i Francja, które nie mają tych 
samych co A ustrja powodów ujmowania się za 
pretensjami księcia Monaco, zdają się widocznie 
przechylać na stronę Piem ontu i należy spodzie­
wać się, źe potrafią niedopuścić, żeby ta  maluczka 
spraw a stała się powodem kłopotów dla całej 
Pluropy.____________________ (Independ. Bełge).

R O Z M A I T O Ś C I .
W  dniu 22 Marca (3 Kwietnia) 1857 roku, ucz­

niowie Słonimskiej szkoły pow iatow ej, z kon­
wiktu JJW W . Pusłow skich, korzystając z pierw- . 
szej niewątpliwie wiosennej pogody, wychodzili 
w najwłaściwszej i najbezinteressowniejszej depu- 
tacji, na spotkanie wiosny. Nie szło im naturalnie
0 żadne poziome wnioski nad ominioną zimą: w ja ­
kim stanie wyszły z jej opieki jesienne zasiewy? 
jak  się mają drogi? i jak  też prędko spodziewać 
się można zielonej paszy? ale o kwestje, co się na­
zywa, wiośnianej czystości: czy są już panie, prze- 
lkszczki? i kto najpierwszą upatrzy? czy się dosta­
wiły na jutrzejszy fi nałny termin poczciwe bociany?
1 jeśli już klekocą nad Szczarą, to w jakiejźe to 
postawie spotkać ich się zdarzy? Jeśli w stojącej, 
mała nadzieja aby prefekt choć jednę lekcją po d a­
rował przed kochanemi świętami; ale jeśli krążą 
wesoło, ot tak trzym ając się w  boki i z szyją, ani 
dbam, ani pytam, o! to dalibóg już  tam i o nas za­
czyna się pogadanka w domu!

Z tą  niewinną wieszczbą, do której któż z nas 
nie uciekał się kiedyś mniejwięcej w podobny spo­
sób, młodzi auguroicie w porządku, ładnie, czysto, 
spięto, wstępowali parami na nieskończenie długi 
most Słonimski, wiodący przez Szczarę i rozmaite 
jej zatoki do przedmieścia zwanego Zamościem. 
Most ten, przyjętym prawie od naszych budow ni­
czych sposobem, opatrzonym  je s t wciąż dwiema 
rzędami poręczy, ałe w miejscach gdzie się otwiera 
dla przepływu barek, nie posiada właśnie tych 
nadetatow ych dodatków, na tej zapewne zasadzie: 
źe widząc swobodnie po obu stronach toń i prze­
paść, juźci też każdy mieć się musi i powinien na 
przyzwoitej baczności. Otóż pedantyczna zwierzch­
ność szkolna wiedząc ze swojej strony o tern przy­
puszczeniu, jeszcze parzyściej, źe się tak wyrazimy, 
wyciąga ną podobnych przepraw ach swoje żwawe 
kolumny: starsi uczniowie przewodniczą krokiem 
mierzonym, a orszak zamyka nieodstępnie nauczy­
ciel, przed którym choćby w tej chwili spłynęła 
gwiazda, choćby najwdzięczniejszy czyjś uśmiech 
tuż zabłysnął, pewnie dla obu tych cudów nie za­
trzym ałby się na moście.

T ak  chcą mieć zawsze przepisy, i tak też Bóg 
dać raczył, że było tą razą. Bo oto właśnie na sa­
mym środku zwodzonego m ostu i nurcie rzeki.— 
Cóż to jest! kto się tam znowu oddzielił od pary?

— Ach! panie professorze! O Matko Bożka! 
upadł! utonął Moszyński!

— Stać wszystkim! na Imie Bozkie! ani się ru ­
szyć nikomu!

— O! nie! drogi professorze! ztąd rzucić się uie 
damy! z brzegu przynajmniej! z brzegu!

I starsza młodzież odciąga przemocą swojego 
nauczyciela, który w jednej chwili zerwał z siebie 
cięższe odzienie i w obuwiu oto już płynie, mocuje 
się z nurtem, wybija się szczęśliwie i ot ot dopada 
do unoszącego się dotąd, na zbawczym spiętym 
pod szyją płaszcźyku Moszyńskiego.

Jeszcze raz dzięki pedanteiji przepisów.
Ale chłopczyna, tym dziwnym i często tak stra­

szliwym w skutkach instynktem ocalenia, chw yta 
swojego wybawcę za szyję, i oba znikają.

Po długiej chwili w ypływ ają jeszcze, zawsze 
w tej samej podwójnie rozpaczliwej postawie: nau­
czyciel jedną ręką walczy z falami, drugą się broni 
od ławiących go obu rąk  Moszyńskiego, jeszcze 
raz toną oba.

Na moście, śród  nadziei i obawy, najgłębsza 
cisza. Tylko jeden głos jakiś, niewątpliwie ko­
biecy, jęknął bólem i zamarł.

Lecz przecież. Bóg cudowny! wynurza się zno­
w u ręka i głowa szlachetnego wybawcy, z szyją 
już swobodną, jakże mu widać pilnie było odet­
chnąć!...

A tenże biedny?... czy w godziwej obronie o-



trząsł się od niego wybawca, i nie mógł, lękał się 
wynieść powtórnie?...

O nie! komu sam P an  natchnie czyn wielki i 
święty, da go dokonać w całej pełni natchnienia.

Śród podwójnych o śmierć i życie zapasów pod 
wodą, zacny nauczyciel miał tyle jeszcze pam ięci 
i spokoju, (o sercu nie mówimy: w podobnej walce 
uległoby mimowiedzy może naw et serce rodzonej 
matki) ze pociął swą lew ą rękę i umocował na niej 
chłopczynę, a drugą pracował z ostatniej siły, aź 
mu się zdało, ze się w ydostał z kory ta rzeki. 
W  rzeczy samej znajdow ał się juz na przestrzeni 
wiosennego rozlewu: ale i w tern miejscu woda 
zajmowała mu jeszcze piersi i z największą tru d ­
nością musiał przytem unosić zenjdlonego chło­
paka.

— Czółna! czółna! daw ały się słyszeć głosy po 
całym moście.

Pomoc, o której teraz dopiero większa część wi­
dzów zdołała sobie przypomnieć, przybyła by za 
późno, jeśliby  szczęściem nie pośpieszył z jej ob­
myśleniem jak iś zacny tatarzyn.

Zaszła przytem dość charakterystyczna w po­
dobnej chwili i jak  zwykle obok najuroczystszych 
’■.iezbędna juz’ niejako pozioma scena, o której 
wspomnimy, n iena karb jakiejś szczególnej klassy, 
broń Boże, ale dla udow odnienia wyroczni ojca 
Abrahama: źe sam naw et widok cudu choćby' ta ­
kiego jak  zmartwychwstanie, po wszystkie czasy 
lie był i nie będzie powszechnie zniewalającą po- 
;ęgą.

Bo gdy szlachetny' tatarzyn, którego nazwiska 
aie mogliśmy się dowiedzieć, rzucił się do pierw ­
szego czółna, jakie ujrzał na brzegu, oto pędem 
przypada mu, jak b y  do pomocy, ktoś jeszcze, 
irzejmuje wiosło i pyta ciekawie: »No, a co i od 
io g o  będzie za to gospodarzowi?™

— A to co i tobie na zadatek, Barabaszu! od­
pow iada walny Moślemin, w gryw ając wiosło i od- 
lewanem piaskiem cięciem uiszczając z góry ze 
wszech m iar należny zadatek, najpewniej ze nie 
komu innemu, jak  samemu gospodarzowi!

Przygoda ta od najbliższych świadków wnet 
puszczona w obieg, wywołała tern hałaśliwszy u- 
śmiech między pospólstwem , że taka długa u ro ­
czysta cisza i taka bolesna niepewność, dzięki 
Bogu, szczęśliwie rozwiązana, oczekiwały tylko 
lada hasła do w ybuchu radości.

Tymczasem na przeciwnej stronie mostu, kilka 
dobrych mieszczek nie szczędząc pociech i wody, 
krzątało się około zemdlonej jakiejś młodej osoby.

— W ypersw aduj to sobie panienka, i otwórz 
oczy! Już ich złapali obu do czółna i położyli na 
brzegu, ot i jes t znowu! Cóż to mdleć pomoże! 
N a co to, pani Stefanowa, pryskaliście jeszcze 
wodą, kiedy się już ona była przecknęła! Jak  kto 
mdleje z racji utonięcia, to naw et trzeba wiedzieć, 
że nie koniecznie takiego i rato-wać w odą: bo za­
raz mu znowu topiel się roi i zatem nie może 
przyjść do dobrej pamięci.

— To imość radziłabyś cucić ogniem! ogniem!! 
Och! dałabyś proszę, pokój już  z tym rozumem!

— Cicho! kobiety! damy! matrony! toż to na moś­
cie! toż cały Słonim was słucha! przerw ał nadcho­
dzący jak iś jegom ość w granatowej bekieszy.

—  O wa! taj niech słucha! Takiemu m iastu co 
przy  śluzie, nie położy naw et kaw ałka drąga i na 
podorędziu nie ma ani mizernego czółna, co stoi 
z założonemi rękami i w ygląda z mostu aź sam 
Bóg zeszłe na ratunek dziecka swojego anioła, 
wiem, bardzo wiem dobrze, coby się powiedzieć 
należało! Ot mów nam lepiej jegom ość, czy ich 
tam  obu w życiu dostali? bo tu  my tej siostrze 
nieboraka nie damy sposobu , chyba sprowadzić 
Ew angelją i krzyczeć jej do ucha pod przysięgą: 
że braciszek żyje!

— Żyje i żyć będzie, powieźli już  ich obu do 
konwiktu. Możecie więc krzyczeć śm iało , tylko 
nie koniecznie w szystkie razem. Ale zkądźe to, 
na zakończenie traktam entu , wypisaliście jeszcze 
i siostrę?

— A to ju ż , widzisz jegomość, tak  zawsze 
trzeb a ! Nieszczęście hie m iałoby inaczej całej 
z siebie pociechy, jeśliby nie oznajmiło się naprzód 
po drodze komukolwiek z rodzeństwa. Panienka 
ta  jechała z Albertyna dla dowiedzenia się do 
brata, więc i wstąpiła na nieszpór do fary, bo 
właśnie widziałam ją  w trzeciej ławce przed sobą 
m odlącą się najprzykładniej..... Ale. cicho! zdaje 
się... westchnęła! zmiłujże się, pani Stefanowa, nie 
pryskajcie tylko: to już jej teraz odejdzie. Otóż 
wyszłyśm y z kościoła, praw ie jednego czasu: bo 
nawet taki z nią razem brałyśmy święconą wodę 
w kruchcie; - potem ona wsiadła do wózka a ja

sobie pieszo i zbliżamy się powoli do tej nieszczę­
śliwej śluzy; widzimy stoi grom ada studentów, no 
to i stoi, aż jeden oddziela się i podchodzi, widać 
jej dobrze znajomy, bo go i spytała zaraz: »A Jó- 
ziek czy idzie z panami? czy może został w kon­
wikcie?™ A tamten kapkap! łezkami: oJóziek tu, 
powiada, topi się!«

— Topi się! pow tórzyła konwulsyjnie zemdlona.
— Żyje! żyje! zdrów! cały! ocalony! — ędały się 

słyszeć głosy do koła, a śród nich bodaj czy nie- 
najserdeczniej, królow ał głos jegomości w grana­
towej bekieszy.

— T opi się! — szeptała coraz ciszej biedna dzie­
wczyna.

Ale przecież przyszło komuś na myśl. źe zamiast 
tej obfitości gwaru i wody, co prędsza zmiana 
miejsca i widok ocalonego brata, najpew niej oży­
wią i uspokoją tę w boleści zawieszoną duszę.

W  rzeczy samej, dzięki stosownym staraniom 
lekarzy, którzy natychm iast zbiegli się do konwi­
ktu, Józiek wkrótce przyszedł do siebie i trzym a­
jąc  się ręki kochanej, siostry, w godzinę potem już 
smacznie zasypiał. ■ Śniły mu się zapewne chwila­
mi chm ary czarnych wiosennych ptaków, słania­
jących się nad  Szczarą w mordującym oko nieła­
dzie i kraczących z jak ąś  złowrogą radością, i wa­
biących niejako za sobą ku tej wodnej przepaści, 
ponad k tó rą się bezkarnie wieszały, aź dotrzym u­
jące im lotu oczy chłopczyny, spotkały się jednym  
razem z samym odmętem rzeki, w tem jakieś dwie 
ręce zabielały żw iru  i ot proszą, chylą, już  go nio­
są na skrzydłach.

—  Ratuj! mamuniu mojajedyna!!— wołał w tych 
chwilach biedny Józio pocąc się zbawiennie.

Jakoż na lekcji poniedziałkowej, gdy przed n a ­
dejściem nauczycieli, prefekt obehodziłklassy, za­
stał już naszego ornitologa na miejscu.

—  A witamy pana Józefa Moszyńskiego nume­
ru  2go —  rzekł z uśmiechem biorąc go, za rękę. 
—  Bo wieszźe pan o tern —  przydał poważnie, — 
że powtórnie swe życie winieneś po Bogu już 
teraz z kolei nie rodzicom, tylko panu Połchow- 
skiemu?

—  Wiem, proszę pana prefekta, tylko, źe..
— A więc nie bez warunku? słucham.
—  Prosiłbym ... abym dziś nie był zapytyw a­

nym. bo nie miałem czasu dobrze nauczyćgię lekcji.
Nie wiemy, jak b y  też przyjął tę wymówkę, i czy 

dałby się użyć nareszcie sławnej pamięci mistrz 
Horacjusza, ów Orbilius plagosus.

O prefekcie Słonimskim wiadomo nam z pew no­
ścią, źe wbrew i pomimo ustaw , rozrzewniony u-' 
ściskał swojego ślicznego ucznia.

W ypadało  jednak  jakkolw iek zatrzeć to z góry 
dane zgorszenie. Po  chwili więc zacny prefekt mó­
wił dalej;

—  Z pow odu onegdajszego wypadku, miałem 
wam dać kilka uwag. Ale ten ktoby je  nam na-^ 
stręczył je s t tak  dobrym  uczniem, źe zasługuje a- 
by go*oszczędzić. Na obronę zatem, jeśli nie na 
uspraw iedliw ienie Moszyńskiego, powiedzmy so­
bie, pod sekretem szkolnym, źe widać daw na to 
być m u s i  i jak aś  szczególna słabość naszej mło­
dzieży do zapatryw ania się na to czarne tułacze 
ptactw o, kiedy aź mamy techniczne słowo poży­
czone od jego nazwy. Otóż ufam w  ich dobrem 
wychowaniu, źe ani w sposobie żartu, k tóry  na­
wet byłby tą  razą nieludzkim, nie będziemy so­
bie wymawiali naszej niedawnej przygody. W  prze­
ciwnym razie — przydał uśm iechając się raz je ­
s z c z e  —  nie zapomnijcie moi panowie, źe chcąc 
nie chcąc będę się czuł zmuszonym widzieć w tern
i własne, z zamiarem do mnie zwrócone ubliże­
nie. (1) A po skończonej pierwszej lekcji, pójdzie­
my wszyscy razem podziękować Bogu za jaw ny 
cud opieki nad  Moszyńskim i prosić o zdrowie 
waszego nauczyciela, którem u cześć powszechna, 
a nasza podwójnie.

Z najszczerszą radością możemy dodać, źe stan 
zdrowia tego padwójnie czcigodnego nauczyciela, 
w pierwszych dniach dosyć zatrważający, już się 
znacznie polepszył. Dziwneź bo to było ze wszech 
względów, poświęcenie, -które okrążam y z zamia­
rem akcessorjami, gdyż mu tak  właśnie najlepiej i 
najwłaściwiej w jego cichej, ujmującej skromno­
ści. Szlachetny ten człowiek, był prawie nie obe- 
beznanym z żywiołem w- k tó ry  się rzucił tak  roz­
myślnie, mimo straszliwe rozm iary obecnego roz­
ziewu. G dy mu o tern nadmienił jeden z kolegów 
odpowiedział:

—  A jednak — mówią — żem dobrze pływał.
(1) Dostojnym prefektem  szkoły Słonimskiej je s1 

W ny  K arol W roński, uczeń b. uniw ersytetu w ileń­
skiego. d  • 1______________ _______________

T a jedna odpowiedź, obok której mogłaby stać 
tylko w swej słodkiej niewinności exkuza  Józia, 
źe nie m iał czasu, są w naszych oczach jakiem iś 
spokrewnionemi, jak b y  jednem  i tern samem na­
maszczeniem cudu owianemi tonami. —  Któż wie 
—  myślimy s o bi e z a trzymuj ąc się jeszcze i jeszcze 
na ich duchowein podobieństwie, być może przez 
nas tylko upatrzonem, czy ta nić sym patyczna 
między w ybawcą i wybawionym, zachow a się i u- 
trwa? Kmotrem tego nowego odrodzenia niewąt­
pliwie człowiek zacny i praw y. Jakże też to chrze­
śniak kiedyś się wywiąże z 'po  dw akroć otrzym a­
nego posłanictwa człowieka?

Ale nie marzmy. W arto  przecież nie zapominać 
tej biednej ziemi i kochać ją  choć trochę, skoro są 
jeszcze na niej tacy ludzie jak  Grzegorz Potcho- 
w ski (2).

Tylko źe dotknąw szy ziemi, znowu na w zór An- 
teusza czujemy w sobie siłę, jak a  tylko pochodzi 
od ziemi, niestety! siłę zwątpienia. Czemuż w szy­
stko co zacne, czyste, święte a ciche, tak  prędko 
ściera się z serca, i tak  nieszczęśliwie ulatnia się 
z naszej pamięci? Czyliź aź koniecznie potrzeba, 
aby świeciły i biły gromy, gdy jak i czyn piękny, 
podług naszej możności, idzie w ofiarze do nieba? 
powiedźcie!

Slonim, d. 24 Marca (5 Kwietnia) 4857 r.
John o f Dycalp.

(2) W . Grzegorz P ołchow ski nauczyciel matem aty­
ki w tutejszej szkole, urodził się roku 1830 w guber- 
nji Mińskiej, słuchał nauk w gimnazjum gubernjalnem  , 
a potem  w uniwersytecie Petersburgskim .

D O N I E S I E N I A .
Bank polski • — Podaje  do p o ws zechnó j  w i a d o ­

m oś c i ,  ze w dniu  2 9  Kwietnia  (11 Maja)  r. b. ,  o godzinie  
12ćj  w  p o ł ud n i e ,  od bę d z i e  s i ę  w sali pos i edzeń  Banku P ol ­
sk i ego ,  publ i czna  l i cytacja  na s p r z d a ż  d ó b r  z i emskich  
Ż A R K I  mias to ,  z w s i a m i  J a r os zó w,  Za wa da ,  Leśniów 
P rz e wo d z i s z o w i c e .  Jaworznik ,  Cisówka,  Myszków,  N o w a -  
wieś  i Wi e r c i an n a ,  z p rz y l ec ł o ś e i a mi  t ychże  w okręgu  Le-  
l owskim,  p o w i e c i e  Olkusk im,  gub,  Radomskie j  p oł ożonych ,  
a to p o d  n a s t ę p u j ą c e mi  g ł ówn emi  wa r un ka mi :  ł .  Szacunek  
o g ó l n y  tych  d ó b r  u s t an awi a  się na  s u m m ę  rs. 2 0 0 , 0 0 0 ,  k t ó ­
r a  za s po k o jo n ą  będz i e  j ak nas t ępuje :  n)  z pożyczki  t o w a r z y ­
s twa k re d y to we g o  z i emskiego  2 g o  okresu ,  w s u m m i e  r s .  
5 3 , 2 6 5  zac iągnię tój ,  n a b y w c a  pr ze j mi e  do  zap łacen ia  s u m ­
mę rs .  2 3 , 3 7 3 ,  j aka po uiszczeniu r a ty  cze r wcowój  r. b. ,  
p ozos tan i e  w da l szych r a t ach  do u mor ze n i a ;  b ) n a b y w c a  
w ciągl i  dni  8 m i u  po l icytacj i  zapłac i  w kassie b a n ku  rs  
5 0 , 0 2 5  w gotowiżnie ;  c) s u m m ę  rs .  ł 2 6 , 0 0 0  u z u p e ł n i a j ą ­
cą  p o w y ż s z y  sz acunek ,  tudzież  p rzewyżs zkę  j aka  na  l i cy t a ­
cji b ę dz i e  pos t ąp ioną ;  pozos t awi  B ank przy g r un c i e  do s p ł a ­
ty p r o c e n t e m  a m o r t y z a c y j n y m  3 j o d  s ta  rocznie ,  o b o k  
z wy c z a j n eg o  p r o c e n t u  5 od sta u i szczać  s ię mającym;  2 .  
Po s s e s j a  cywi lna  d ó b r  Żarki ,  b i e g n ą ć  bę dz i e  dla n a b y w c y  
od  d. 2 0  Maja (t  Cz erwca)  r. b.  1 8 5 7 .  3.  Każdy p r z y s t ę ­
pu j ący  do l icytacji ,  o b o w i ą z a n y  będz i e  złożyć na  wa d j u m 
s u m m ę  rs.  1 0 , 0 0 0  w go t owi żn i e ,  luh pa p i e r a ch  pub l icz ­
n ych  kr a j owych  p r o c e n t o w y c h  w  i iniąnnćj  war tośc i ,  które 
n i e u t r z y m u i ą c e m u  się p r z y  l icytacj i  Dalychmias t  będzie  
z w r ó c o n e .  S zc z e g ó ło we  wa r uą k i  p r ze j rz ane  b y ć  m og ą  
w b i u r ze  nacze ln i ka  kancel lar j i  Banku P o i sk i ego  oraz na 
g r u n c i e  d ó b r  u m i e j s c o w e g o  kon t ro l e r a  Banku lub w k a n ­
cel larj i  wój t a  gmi ny  w folwarku Żarki  istniejącój .  N a d m i e ­
nia się,  że  d ob r a  Żarki  mają  mi ćć  rozl egłośc i  m o r g ó w  
1 7 , 6 0 7 ,  p r ę tó w  4 9  miary  r iowo-polskićj  (czyl i  dz i es i a tyą  
9 0  ł 7), o s t a n i e  zaś  ich,  każdy  ch ęć  kupna  m aj ąc y ,  p r z e k o ­
n a ć  się m o że  na g r u n c i e . — Wa r sz awa ,  dnia  16 (28)  Marca ,  
1 8 5 7  r. —  Prezes ,  r zeczywis ty  r ad ca  s t anu,  B. N ie p o k o jc zy  - 
cki.  —  Naczelnik kancel l ar j i ,  r a d c a  kolegjalny.  Ł u b k o w s k i .

(Nr 9 8 -3 ) .

D o sprzedania z wolnej ręki

dobra I1ADZYN I N 0 W A W I E Ś
położone w gubęrnji Warszawskiej powiecie Gostyń­
skim, okręgu Orłowskim, o 4 w iorsty od trak tu  główne­
go bitego Kaliskiego, o milę od miasta Kłodawy, a 2 od 
Krośniewic. Rozległości ogólnej na morgi 300 prętow e 
w łók 46 m orgów 8 i pół; w tern gruntu ornego m or­
gów 8 7 7 1/ 3, ł ą k i  pastw isk  222, lasu Brzozowego 58*/Jt 
boru  sosnowego i dębowego 17G'/s, nieużytków t. j .  
dróg i rowów  morgów 16 reszta pod  ogrodami, za­
budowaniam i i t. p.; grunta po większej części pszen­
ne, reszta  dobre żytnie. D w ór drewniany dość obszer­
ny, zabudowania dw orskie po części murowane, po 
części drewniane, wszystkie w dobrym  stanie, w łościań­
skie w  średnim. Po obejrzeniu na miejscu, chcący 
wejść w kupno, zgłosić się zechce albo do Ignacego 
Karśnickiego dziedzica dóbr Siemkowice o milę odm ia- 
sta Działoszyna, zkąd  pocztę tenże odbiera, albo do 
E dw arda de Klopmann mieszkającego w  W arszaw ie 
w  domu własnym  przy  u licy Elektoralnej pod  liczbą 
794c, jako do współw łaścicieli tychże dóbr.

(Nr 133.— 1.)
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IS KŁADFORTEPIANÓ W ZAGR ANICZNYCH
prasy ulicy M ioSow£*j Sr, 418-B.

§  Otrzymał O r g u c  s n e l  i i i  Ił  11J | ) i ) r ) X
■|j kie jed n ogłosow e. O soby, które zamówienia po- 
(IŁ czyniły, zechcą się zgłosić po odbiór takow ych, ® 
Ą  do pow yższego  składu, który rów nież innemi in- k  
#  strumęntami, w  licznym  w yb orze skom pletow anym  © 
P  został. —  P osiada obecnie: FO R T E PJA N Y  z naj- $1 
'Ź  słynniejszych fąbryk Paryża, B ruxelli, Drezna, Li- | |  
I  p ska , W iednia, i t , d.; z mechaniką angielską i nie- «  
M m iecką w  cenach ó d  rs. 300 dó rs.! 1 0 0 0 .—  PJA - w  
® NINA: oblique i vertical, różnego rodzaju, w  cenie 
I  od rs. 330  do rs. 5 4 0 .—  ORQUE- MELOD IKONY $  
Ę  i ORGANKI SA LO NO W E w  różnych rozmiarach, | |  

> jedno, dwu, cztero, p ięcio i sześcio-g łosow e w  ce- «* 
nach od rs. 75 do rs. 675 .—  ORGANY KOŚCIEL- 
NE. przenośne 4 -g łosow e, bardzo praktyczne, da- 

I jące się zastosow ać do każdego miejsca, po  rs. 300  
; i 330 .—  W szelk ie  inne instrumentu, salonow e iga- 

binetow e, jako to: ORCHESTRION o 18tu rege­
strach. PIANO ORQUE (połączenie physliarm oni- fe 

; k i z fortepianem). ORQUE PHYSHARM O NIKA  
(połączenie organków p iszczałkow ych  z system em  $j> 
sprężynow ym ). PIlV SH A R M O N IK l w iedeńsk ie »  
i inne t. p .—  Przesyłka-instrum entów  do każdego  
m izjsca, tak cesarstw ie rossyjskiem , jak  w K róle- W 

; stw ie P olskiem , załatwioną być m oże przez skład  
fortepianów zagranicznych.—  1 3 0 .—  1. | |

O k t ó r e -  
Ł g o  r o z l i -

I I I 1 1 1  I ' t l . f i  * z v c>V J l K J  i J t d  \  /  K M  V w UflLr u l ■  U B U  u ż y t k a c h  

p i s m a  c z a s o w e  t u t e j s z e  j u ż  z a p o z n a ł y  S z a n .  P u b l i c z n o ś ć  i 

k o r z y ś c i  j e g o  z  t a s t ó s o w a n i a  z n a l a z ł y  p o w s z e c h n y  r o z g ł o s ;  

f a b r y k a  p o d p i s a n e g o  p r z y s p o s o b i w s z y  z n a c z n y  z a p a s  W l H ~  

s s a r g o  w y r o b u  t e g o ż  s z k ł a  . s z c z e g ó l n e j  

d o b r o c i ,  p r z e w y ż s z a j ą c y  w s z y s t k i e  d o t ą d  u  n a s  w  k ra ju  

z n a n e ,  a n a j w i ę k s z y m  z a ż ą d a n ć m  w y m a g a n i o m  o d p o w i a d a ­

j ą c e ,  s p r z e d a j e  s i ę  | H l t l y  i  f i l  I I  t y  p o  c e n i e  p r z y ­

s t ę p n e j ,  o r a z  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  i n a j a k u r a t m ó j  

u s k u t e c z n i a .  Z c z e r ń  m a  h o n o r  w z g l ę d o m  S z a n ;  P n b l i c z n o -  

ś c i  p o l e c i ć  s i ę .  — i. A. K rausse .  ( N r  4 <5— - 3 ) .

FIESTO IWŁOCARŃ
JÓZEF, t JA

] W e  w s i  U o s t o j c w i e ,  p o w s  P i ń s k i m  
g i s i i e r n j i  I ł l i ń s k i e j .

M Ł O C A R N 1 E  t a m ż e  w y r a b i a n e  z a l e c a j ą  »»ę p r o s t o t ą  m e ­

c h a n i z m u ,  o s z c z ę d n o ś c i ą  m i e j s c a  i ł a t w o ś c i ą  n a p r a w y  na

m i e j s c u .  C e n a  o d  I S O  r s  d o  3 0 0  r s -  W a ­

g a  m ł o c a r n i  1 0  0 p u d ó w .  D y s z l o w e  m ł o c a r n i e  ł a t w e  d o  

p r z e w o z u (Nr 38-5)

PIROITITKI OSOBOWE
N r .  1 ®

P I L I C A
Nr. 1 1

k i i  i  w
kursują regularnie 6 razy na tydzień oprócz Niedzieli

między W&mŁ&WĘ a l a W f l - A h l lA l iM .t ®
W  Y  J  A  / i  I )

Z W A R S Z A W Y  B O  N O W 0 A L E X A N D R J I  codzień oprócz Niedzieli o godzinie 4 i pół zrana,
Z  N G W O - A L E X A H D K J I  D O  W A R S Z A W Y  codzień oprócz Poniedzia łku  o godzinie 5ej zrana.

§tateh parow y Mr. 10 jPallea i Mr. i i  Marew odpływ ający
Z  W A R S Z A W Y  o godzinie 4 . / ,  z ra n a ,’

b y w a  tegoż dnia 
między oQa— 6 z rana  p o d  Otwockiem,

7>/s—  8 7 ,
8 ./a—  9 ‘ b „
9 7 , - 1 0  „  „

10*/,— i i h V  „ „
1 1 1/-2— 12./-1 po  p o ł . ,,
1-2*/,—  I* /, „ „

P / , — -2 »/, „ .,
3 ‘ 2—  5 
4»/a—  5 7 2  .,

Górą K alw arją , 
Radwankowem , 
M niszew em , 
Skurczą , 
Trzebieniem , 

Su-ieriam i, 
Czerwoną Karczmą. 
Iwangorodem , 
Regowcm,

5 7 a — 6 ł/ 2 dop ływ a  do Nowo-A texandrji.

Z 8QWQ-ALEXANDRJI o godzinie 5ej zrana, 
byw a tegoż dnia 

m iędzy 5 —  6 z rana  p o d  Regowem

8 7 ,

10
11
1*2
12

1
9

87 , —  97 ,

9 - 1 0 . / 2 „
— 11
— 1 1 7 ,  „
— 1 2 7 , p o p o ł . ,
—  1
  9

Iwangorodern, 
Czerwoną Karczmą, 
Św ierżam i, 
Trzebieniem, 

Skurczą , 
M niszewem , 
Radwankowem,
Górą Kalwarją , 
Otwockiem,

3 7 ,  dop ływ a do W A R S Z A W Y .
Zapis p od różnych  w  W arszaw ie  o d b y w ać  się będzie  w przeddzień w yjazdu na  przystan i powyżej 
mostu przy ulicy Bednarskiej,  gdzie paro s ta tk i  osobow e Nr. 10 pjLICA i Nr. 11 IKARÓW przystaw ać  b ę d ą .

Nr. 2 i N r . ?  - 1 ^ 3 1
kursują reguląrnie ii rasą na tydzień apróes Wiedzieli

między H0W 9 a
w  w  . #  A  rA  w

Z  N O W O  A L E X A N D R J I  D C  Z A W I C H O S T U  codzień oprócz  Poniedziałku o godzinie 5ej zrana,
Z Z A W I C H O S T U  G O  N 0 W 0 * A L E X A N D R J 1  codzień oprócz Niedzieli o godzinie lOej przed  południem.

Statek parow y M. 2  W isła  i M 7 K azim ierz odpływ ający
Z N 0 W O - A L E X A N D R J I  o godzinie 5ej zrana, 

b y w a  tegoż dnia
między 7— 8 zrana p o d  Kaźmierzem,

„ 10— 10*/, „ ,, Jarentowskiem  polem,
„ 12— 12‘/ 2p o p o ł . ,, Kamieniem,
,, 12— 127 , ,, Solcem,
„ 2—  3 „ ,, Józefowem,
„ 3— 4 „ „ S łup ią ,
„ 4—  5 ,, ,, Rachtitcem,
„ 6—  7 do p ły w a  do Z aw ichostu  .

Z Z A W I C H O S T U  0  godzinie lOej przed  południem , 
b y w a  tegoż dnia 

m iędzy  11 — l b / j  przed  poł. p o d  Rachowem,
1 1  — I I 7 ,
12 — 1 2 7 , po pełud. 
1 2 7 3 -  B A

1 7 , —  1 */*
17 * -  2 7*

4
5

4 7 ,

Słupią, 
Józefowem, 
Solcem, 
Kamieniem, 
Jarentow skiem  

polem, 
Kaźmierzem,

6 dop ły w a  do N O W O  A L E X A N D R J I -
Zapis podróżnych  w Nowo-A lexandrji  o d b y w a  się p rzed  godz. 5 z rana  w  dzień w yjazdu  n a  p a ro s ta tk u  
osobow ym  Nr. 2 WISŁA i Nr. 7 K A Z I M I E R Z ,  a  w Z a w ic l io ś c ie n a ty c h ż e p a ro s ta tk a c h p rz e d g o d z .  lO zrana . 
  ( 1 2 1 . - 1).

. Z n a n y  od la t  k i lk u n as tu  
I B P *  " Ł ,  ‘T fc T  I W

na zawsze -wygubiający nagnio tk i,  bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - ł ’r z e d m i e ś o i e  w  d o m u  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK . K a r m e l i t ó w .

( N e r  9 7 . - 3  )

P B Z Y JE C H A L 1 DO W A RS ZA W Y

Andrychiewicz Aug. ob. 
z Sm ulska nr 584 , F ilipo­
wicz Aug. ob. 'z W ysock a  
nr 617, G zowscy  August i 
H enryk ob. z W ych n y  nr 
585, Grabińscy 'Romuald 
i Tom. ob. z C hroszczo- 
bród nr 601, R udziński 
W ład . ob. z O strow i nr 
635, Rem bowski Ant. ob. 
z B iałobrzeg nr 601, Sp i­
nek  N apoleon ob. z K a­
m ienicy Polskiej nr 556,
Stojowski Kazi. ob. z Pin- 
czyc nr 601 , Zaborowski 
Stan. ob. z B ielaw ek nr 
584, Z a w a d zk i W ikt. ob. 
z Sw icżów  nr 1735, Bellau  
Mar ja  utrzymująca maga­
zyn m ód z Pruss nr 496 ,
Ghotomski B olesław  oby. 
z B yd goszczy  nr 5 8 5 ,
Dziechciński Stan. utrzym. 
magazyn mód z Berlina nr 
486, Łysakow ska  T ekla u-

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszawy  
koleją żelazną osób 189, w yjechało 227.

—  W czoraj statkiem  parow ym  P łock  odpłynęło o- 
sób 62, a statkiem  Nerew  osób 12.

trzymująca magazyn mód 
z L ipska nr 457, M aręńska  
Marja utrzym ująca maga­
zyn mód z L ipska nr 471, 
hr. R aczyński Karol szam- 
belan  dworu N . Króla 
P rusk iego  z Drezna nr 
634 , Som merfeld  Julja u- 
trzym ująca magazyn mod 
z W rocław ia nr 470.

W Y JECH AL I Z W A RSZA W Y  

Arnhold  A d olf kupiec i 
Boretti Ferdy. ob. do W il­
na, Kamieniecki Felix  inży­
nier do P skow a, K a rsh  
Aug. ob. do Slężan, M or 
kowski M ich. ob. do Zl . 
żenny, Niem ojewski K o n . 1. \  
ob. do P okrzyw nicy, S.. ł  
łow ski Ant. ob. do Sari., 
w a, Stempowski Edm. 
do Pren, W alewski Cypr. 
ob. do Małej w si, M alcze­
wski A lex. ob. do Pozna­
nia, Natanson  Ignacy kup 
do Paryża.

liURtlt a Bi55S V WABB**AłWSBŁaS£.S.
dniu 2S  Kwietnia 1857 roku.

• żą d an o płacono
l i i  o  n  e  t  y . Rs. kop* Rs. kop

P ń ł - i m p e r j a ły  r o s s v i s k i e  . .  . . — — 5 17
D u k a t y  l io llendersk ie  n o w e  w a ż n e  . — — — —

1 *  s» p  i  e  r „ y -

Obli.  skul*. (-i°/')x ® i  i 0 0  rs . (oprócz .u p . ) 8 4 19 — —
B ile ty  skarbu  t i r ą lp s l w u  Pn lsk ie .( ( 4 y K p — — — —
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k r e s u  (op  

k u p o n u ; ( 4 % )  . . za 100
rócz
z łp . _ _ ■ —

L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  111 o k r e s u  ( o p ró cz  
kup o n u )  ( 4 ° 0 ) . . .  za 15 rs . 14 59 14 * 6 * / ,

O b l igacje  c z ą s t k o w e  na 5 0 0  z ł .  (op ró cz  
kuponu) ( 4 % ) ..................................... _ _ _ ___

Cei-t.  banku na ob i .  ez . liL. A na 3 0 0  z ł . . — --- ----
„ „ li t.  Ił. na 2 0 0  z ł .  b e z  proc . ---- — ---- , —
„ <i „ p r o c e n t o w e  ( 5 %  i '---- — — ----

D o w o d v  Kom. f .en tr .  L i k w i d .  za  4 0 0  z ł . ---- — ---- *—*. ■
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  z roku  

oprócz kuponu ( 5 % )  .
8 5 4

102 7 8 _ __

z roku 1835 104 7 8 ---- ---
O b l i g i W s p o ł k i  Ż e g lu g i  'P a r o w e j  w  K róle ­

s t w i e  Po lsk iem  (C,yo) z a  rs .  7 5 0 _ -T— • —

W  e  x  1 e  a  d n i a  to. m .

Ber lin  . • . . . 100  ' fa l . 2 M. 9 4 6 5

J A

9 4 50
.............................................. 100 Tal. k. t. — . — — .

G d a ń s k ............................. 100 T a l . 2 M. — — —
„ .....................................i b o f . i l . k. t. — . — —- —

Ham burg . . . . . : 3 0 0  -RMk. 2  41 . 1 43 25 — ---
L o n d o n  . . . . . 1  Ft*;  S t . 3  M. 6

3'3
6 3 0

M o s k w a ............................. t o o  Rs. k.: t. 9 9 -— —
P e t e r s b u r g  . . . .  100 Rs . t M. 99 7 5 Z -!z........................................... I-OO Rs. k. t . —e- —
P a r y ż ............................. . .  3 0 0  Kran. i  M. 75 3 7  */, — —

„ .....................................3 CIO Priui, 1 ,-d. — — — — 1
W i e d e ń ............................. 1.70 Zł .'  R. 2 M. 92 25 — —
W r o c ł a w  . . . .  100  T a l . 2 M. — • — — —

W a r t o ś ć  k up o n u  b ie ż ą c e g o  • !  ob i .  s k a r .  Rs. —  kop.  3 1  %  
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  2 I 

Od n o w e j  r o s s y i s k i e j  p o ż y c z k i  R s .  —  kop 2 2 %

a'K.V'V TA lthO W U  W A K sa tW ittlK
z dnia 28  Kwietnia 1857 roku.

P s z e n ic a  w y b o r o w a  
„ średnia  

Ż y t o  . . . . . .
G roch p o ln y  . .

„ c u k r o w y .  .
G r y k a ...........................
J ęczm ień .
O w i e s  . . . .  
M ąk a  p sz en n a  k .  . 
K a s z o  -jaglana k. .

„ g r y c z a .  z w y .
„ „ d r o b . . g .

S ł o m y  fa ra  z w y c z a j n a  
D r z e w a  sosu .  s ą z .  „ 
Kartofli k. . . . „ 
O k o w i t a  b ez  a k c y z y  g.  
S ia n o ,  c e tn a r  . . . ,

rsr .  6  kop. 3 0
„ 3 „ 5 0•) „ .15

3 6 0
„ 4‘J n 5 °

„ 3 „ BO
oii — „ 5 5
n

n „ 5 0
„ 6
II - i  2 8  

4 8
’’ 2 C  7 5
„ 7 , ,  5 0
„ 1 ■„ 2 0
n ' “ „ 4 6 %

„ o o

do r sr .  —  kop.  —

O- lr

T E A T R  W IE L K I.  D ziś w idow isko bezpłatne: 
Talka N orym bergska.— Fletrowers zaczarow any .—  
K antata.— Jutro: Marja de R ohan.— Divertissem ent 
tancerskie.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: W arszaw iacy i 
H reczkosieje. _______

W  drukarni J. U ngra . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 17 ( 2 9 )  K w ie t n i a  1 8 5 7  r .  —  S t a r s z y  c e n z o r ,  F. $obtestcznń*lti.


